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W  tych dniach zbyt dotkliwy, bolesną, zbyt nieodża­
łow any ponieśliśmy stratę. Teofil W iśniowski, były czło­
nek Centralizacyi Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego i Józef Kapuściński urzędnik poczty, powieszeni 
zostali we Lwowie dnia 31 lipca 1847. Szczegóły w yko­
nania m orderstw a podajemy poniżej, tymczasem zamie ­
szczamy Okólnik w ydany przez Centralizacyę do Towa­
rzystw a Demokratycznego Polskiego.

CENTRALIZACYA TOWARZYSTWA DEMOKR. POLS.

DO OGÓŁU TOW ARZYSTW A.

O b y w a t e l e  !

Bolesny przychodzimy udzielić w am  wiadom ość. Czło­
nek Towarzystwa, Teolil W iśniowski, którego po kilka- 
kroć zaszczyciliście zaufaniem  waszem, powołujyc go do 
k ierunku sprawy publicznej, zakończył życie na rusztow a­
n iu  we Lwowie 3le° z. m . w raz z Józefem Kapuścińskim 
w spółpracow nikiem  swoim .

Rząd austryacki, nienasycony potokami krw i polskiej, 
bratobójczy dłoniy w ylanej, now em  okrucieństwem  chciał 
przerazić polskie dusze. Z tysiyca ofiar, od rzezi pozosta­
łych, które w  jego dostały się ręce, w ybrał jedne z naj­
szlachetniejszych, i w e krw i ich się spław ił. Dobrowolne 
to okrucieństw o powszechny w ywołało zgrozę. Od czasu 
pierwszego Polski ro zb io ru , przez lat przeszło siedem ­
dziesiąt, rzyd ten z chytrościy jaka go charakteryzuje, 
udając ojcowskie panow anie, prześladował ujarzm ionych 
podziemnemi to rtu ram i, opinii publicznej nieznanemi. 
Mury więzienia osłaniały katusze, dla zabicia myśli i 
uczuć polskich wym yślane. Zdawało się w ięc iż po rze­
ziach, na które w zdrygnęła się Europa cała, prowadzony, 
jeżeli nie resztkam i su m ien ia , to przynajm niej przez 
względy polityczne, w strzym a miecz zem sty , nad bez­
bronnym i. Inaczej się stało. Kiedy spraw cy rzezi nadgro- 
dam i sy obsypani, oliary najszlachetniejszych usiłowań 
giny na rusztow aniach.

Usiłowania Józefa Kapuścińskiego mniej nam  sy znane; 
ale Teofil W iśniowski, nie samy śmierciy zasłużył sobie 
na wdzięczność ujarzmionej Polski. Kilkanaście ostatnich 
lat życia jego, było nieprzerw anem  pasm em  poświęceń 
dla spraw y narodow ej.

Urodzony na Podolu Galicyjskiem 28s° grudnia 1805 
roku w 1829 skończył Uniwersytet we Lwowie. W  ciygu 
walki, 1831 r ., gorącą jego chęć walczenia w  sprawie 
ojczystej, sparaliżowała dyplom acya szlachecka, w  czyn­
ny pomoc Austryi wierzyca. Już wszystko chyliło się do 
upadku, kiedy W iśniowski dostrzegł płonność nadziei, 
jakiem i niedoświadczoną młodzież łu d z o n o ; chciał bvć

czynnym ; rzucił się do w alki, ale już było zapóźno. Od 
tego czasu, do zgonu, przez la t szesnaście, jakby d la w y­
nagrodzenia chw il w 1831 r. straconych, pracow ał bez 
przerw y z zapałem młodzieńczym a męską w ytrwałością 
nad w ywołaniem  nowej z w rogam i walki.

Pierwsze związki, którem i okryła się Galicya, ujrzały 
go w gronie swojem, i zaufaniem otoczyły. Użyty do po­
rozum ienia się względem połączenia cząstkowych usi­
łow ań, w  jedno ogólne całego kraju  usiłowanie, um iał 
od razu zgadnąć na czem skuteczność działań zawisła. 
Żądał jedności myśli, i jedność nastąpiła.

Niezmordowana jego czynność, ściągnęła uwagę władz 
miejscowych. Podejrzywały one w  nim  jedną z głów nych 
sprężyn ówczesnych usiłowań. Uwięziony w 1835 roku, 
kijam i bity, nie zdradził tajem nicy. Półtoraroczne w ię­
zienie nie złamało sił jego. Owszem z now ym , po uw o l­
nieniu zapałem, wziął się do przerw anej pracy. Ale podej­
rzenia rządu na nowo się obudziły, i wszędzieposzukiwany, 
a wszędzie przez w szystkich znany, m usiał w końcu opu ­
ścić pole, na którem  tak  skutecznie dotychczas pracow ał.

Po przybyciu do F rancyi pod koniec 1838 r ., przeko­
nania w  kraju  już w yrobione wskazały m u, jak  na tem  
nowem  stanowisku najskuteczniej pracow ać można. 
Przyzwyczajony wszakże do wszechstronnej nad  każdym  
krokiem  swoim  rozw ag i, wszystko wprzódy obejrzał, i 
po obejrzeniu dopiero wszedł do Tow arzystwa (20 sty­
cznia 1839 r.). Centralizacya ówczesna, wiedząc na jakie 
zaufanie zasłużył sobie w  k raju , pow ierzyła m u czasowy 
do Galicyi missyę (1840 r .) ; po której dopełnieniu, kiedy 
w rócił, Towarzystwo zaszczyciło go zaufaniem swojem i 
do Naczelnej Instytucyi powołało (2 czerwca 1841). Trzy­
krotnie potem (24 sierpnia 1842 — 16 listopada 1843 — 
16 stycznia 1845), pow oływ any do Centralizacyi, odda­
w ał się obowiązkom swoim  z cały gorliwością człowieka, 
mającego pełny wiedzę u s łu g , jakie spraw ie publicznej 
oddać może. W  ciągu tego czasu spełniwszy czasowy 
missyę w  Poznańskiem  (1843 r.), czekała go inna nieró­
w nie ważniejsza. Z przygotowawczych czynności, kraj 
wchodząc już w  ówczas na inny drogę, na drogę czynu, 
potrzebował ludzi, którzyby i jasno rzecz po jm ow ali, i 
zaufanie jego mieli. W  Galicyi n ik t W iśniowskiego pod 
tym  względem zastąpić nie mógł. Mimo więc grożących 
m u niebezpieczeństw ze strony po licy i, ciągle go poszu­
kującej, udał się tam  (w kw ietniu  1844 r.) i objął k ieru­
nek tej prow incyi, a w  szczególności wschodniej jej czę­
ści. Dziś nie jest jeszcze czas do odsłonienia dw uletnich 
jego usiłowań, n a  tem  polu, tylu trudnościam i i niebez- 
pieczeństwy zasłanem. Ostatnie tylko chw ile, które stały 
się już publiczną w łasnością, m ogą tu  być przedsta­
wione.

R O K  X .  C Z K  C  I I , 16
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Nieszczęsne sparaliżow anie w y b u ch u , przez decyzyę  

odroczenia go w  Krakowie w ydany, zgubny w pływ  w y­
w arło na pow stanie w schodniej naw et Galicy i. Jedna 
tylko część zbrojnego oddziału , pod Narajowem zgro­
m adzić się m ającego , stanęła w  oznaczonym  czasie. W i­
śn iow ski był na jej czele —  nieprzyjaciel pobity został. 
Ale kiedy napróżno oczekiw ano na przybycie reszty po­
w stańców , którzy odebrawszy odw ołujący rozkaz, nie 
ruszyli się z miejsca ; kiedy z drugiej strony nieprzyjaciel 
n ow e zgrom adził siły, garstka zw ycięzców  zmuszoną  
była do odw rotu. W iśniow ski m o g ą c , jak towarzysze 
jego ocalić osobę sw o ją , schronieniem  się do M ołdaw ii, 
m im o nalegań p rzy jac ió ł, pozostał na sw ojem  stanow i­
sku ; n ie chciał w ierzy ć , aby skutek tak długich usiło­
w ań , jedno niepow odzenie zniw eczyć m ogło. Miał na­
dzieję iż na innych  punktach silniejsze są p o w sta n ia ; 
udał się w ięc  w  tam te strony —  sam jeden, i w  drodze 
schw ytany został.

Tu zaczyna się szereg m ęczarn i, o  których ci tylko  
m ogą m ieć w yobrażenie, co byli kiedy w  ręku siepaczów  
austryackiego rządu. Przybitego do m urów  w ięzienia  
łańcucham i, ukrzyżow anego , n ie  m ogli poznać najbliżsi 
naw et jego znajomi', do naocznych konfrontacyj staw ie­
ni ; tak w śród m ąk w ycierp ian ych , zm ieniły się rysy 
twarzy jego. Przedstawiał się on im , jak ow i m ęczenni­
cy p ierw iastkow ych czasów  chrześciaństw a, co boskim  
ożyw ien i duchem , ziem skie m ęczarnie z nadludzką zno­
sili siłą. Tortury z piekła przyw ołane, nie zm usiły go do 
w yjaw ienia ta jem nic, jakie m u pow stająca Polska po­
w ierzyła. W szystko uniósł z sobą do w iecznego grobu !

Cześć m u i b łogosław ieństw o P o lsk i! Cześć m u na­
sza — jego spółpracow ników  ! Im ie W iśniow skiego niecłi 
odtąd jaśnieje obok Konarskiego im ien ia , i służy nam  
za nieśm iertelny wzór w ytrw ałości w  pośw ięceniu . N ie 
pierw szy to z grona naszego m ęczen n ik ; nie jeden już, 
dopełniając obow iązków  sw o ic h , otrzym ał koronę m ę­
czeństw a. Ale dziś —  jeszcze o W iśniow skim  tylko pu­
bliczn ie  m ów ić nam  w olno . Oddajmyż m u cześć p u b li­
czną. N iecłi w szystkie S ek cy e , stosow nie do okoliczności 
jakie m iejscow ość dozw oli, dopełnią tego obow iązku.

Przypom nijcie O bywatele sobie , i jeżeli m ożna cudzo­
ziem com  , jakiem i to nadludzkiem i ofiarami, Polska byt 
swój okupuje.

Sekretarz : Prezydujący z k o le i:
Wi/ctor Heltman. Wincenty Mazurkiewicz.

Versailles, 16 sierpnia 1847.

Przytaczamy tu jeszcze następujące szczegóły z Dziennika 
Niemieckiego. Kor respondent Norembergski.

Ze Lwowa dnia 31 Lipca 1847.  Dziś o godzinie 7 ej rano, 
powieszeni zostali, skazani na karę śmierci, przez sąd najwyższy 
kryminalny ’. leofil W iśniowski iJózef Kapuściński. Jeszczed. 28 
Lipca 1). r* odczytano im, w dziedzieńcu przed trybunałem, w 
obec naywiększcgo tłumu ludu, wyrok skazujący na powieszenie : 
Teofila Wiśniowskiego za zbrodnię stanu, a Józefa Kapuścińskiego 
za zbrodnię stanu i zabicie Burmistrza w Pilznie Merkla. Oznaki 
gorącego współczucia jakie *28 Lipca przy odczytaniu wyroków 
okazywała publiczność obwinionym, przez ukłony parasolami, 
kapeluszami, powiewanie chustkami, rzucanie wieńców i kwia­
tów, a nawet przez głośne okrzyki, były tylko słabym przedsta­
wieniem tego wielkiego dramatu, który się dziś od 6ej godziny 
rozwijać począł, a którego szczegółowy obraz wystawić czujemy

potrzebę, dla okazania, źekara śmierci nie przynosi spodziewanych 
owoców ; a nadewszystko dla okazania, jaki duch silny ogarnia 
całą ludność Lwowa, tego serca Galicy i.

Równo z uderzeniem godziny 6ej zaczął się poruszać powóz 
z obu skazanymi, od krym inału na plac śm ierci pod silną eskortą 
i wśród dwóch szeregów żołnierzy. Już dniem wprzódy za naj­
większą nawet opłatą nie można było dostać wTe Lwowie ani 
jednego kwiatka ; wszystkie okna i balkony domów, na ulicach 
którędy wóz miał przechodzić napełnione były osobami obojej 
płci w czarnych grubych ubiorach. Rząd spostrzegłszy tę de- 
monstracyę zmienił kierunek powozu, i przeprowadzono go bokiem 
około poczty. Ale gdy powóz przybył na plac śm ierci ścisk pub li­
czności stał się nadzwyczajnym; wszytko co żyło we Lwowie 
cisnęło się dla ujrzenia ostatni raz skazanych, widząc w nich nie 
zbrodniarzy, ale męczenników sprawy Polskiej. Żadne niebezpie­
czeństwo, ani najeżone bagnety, ani nadstawione pałasze, ani 
brutalskie odpychania polieyantów, nie mogły powstrzymać ci* 
snącego się tłum u ; każdy rzucał skazanym na śmierć wieńce i 
kwiaty zroszone łzami. Największe współczucie okazywano Teofi­
lowi W iśniowskiemu, jako emissaryuszowi rewolucyjnemu. Czło­
wiek ten pięknych i szlachetnych rysów twarzy zachował odważną 
i pełną godności postawę, tak przy odczytaniu, jak przy ostatniem 
wykonaniu wyroku, przez co całej publiczności serca zjednał dla 
siebie. Mniej nakazujący postawą ale również energicznym okazał 
się Kapuściński. Obadwa ponieśli śmierć z największem męztwcm 
i rezygnacyą. Kapuściński zawołak: B o ż e  b ł o g o s ł a w  P o l s k ę ! a  

W iśniowski wołał na tłum y ludu : N i e c h a j  n i e  u s t r a s z a  w a s  ś m i e r ć

NASZA • N IE C H  O N A  R A C Z E J P E D Z IE  PRZY K ŁA D EM  JA K  ZA O JC Z Y Z N Ę  U M IE R A Ć , —

w v t r w a j c p e !   A kiedy już  sznury zakładano na szyję, jeszcze
oba wołali : N ie c i i  ż y j e  P o l s k a  ! . . . .  Uderzenie w bębny zagłuszyło 
dalsze ich słowa do ludu, który mimo obecności w ojsk zgromadzo­
nych i władz rządowych wołał : N i e c i i  ż y j e  p o l s k a ! ............

— Z e  Lwowa 4s° sierpnia. ( K orespondent N orem bergski 
z d .  \ ’6S° sierpnia). Od czasu exekucyi dwóch polskich więźniów 
w dniu 31 lipca, wzburzenie umysłów we Lwowie doszło do 
najwyższego stopnia. Wojsko ciągle stoi pod bronią; patrole prze­
biegają ulice; polieya nadzwyczajnie je s t czynną. W  dniu 31 
lipca, do siódmej wieczór, dopóki skazani wisieli na szubienicach^ 
tłumy ludu , przyjaciele i krewni Teofila W iśniowskiego, ubrani 
w żał ibie nie odstępowali na chwilę ciał powieszonych. Starcy 
klękali z odkrytą głową przed szubienicą i modlili się, kobiety 
płakały i rzucały kw iaty. Lecz najsmutniejszy był widok kiedy 
ich ciała zdejmowano wieczorem i składano dro grobów. W tenczas 
kobiety rzucały się na kolana i całowały nogi Teolila W iśniow ­
skiego, rzucały na niego kwiaty, a pieniądze katom, i odchodząc 
unosiły z sobą po gaiści ziemi zbroczonej krwią skazanego z jego 
grobowca. — Nazajutrz od godziny szóstej rano do późna w wie­
czór, tłum y ludu wszelkich stanów odwiedzały grobowiec, który 
w momencie zarzucony został wieńcami i kwiatami. Był to widok 
wskroś przejm ujący, patrzeć na tę długą i wielką processyę, 
złożoną ze starców, młodych, kobiet i dzieci różnego wieku, po­
grążonych w sm utku, milczących, przystępujących w porządku, 
wolno, z zebraniem ducha do grobowca dla złożenia na niem kilku 
łez żałości , wieńców i kwiatów. — Jest to ten sam W iśniowski, 
jeden z emissaryuszów Towarzystwa Demokratycznego, za którego 
głowę, dekretem cesarskim z d. 26§° lutego 1846 r . ,  nałożoną 
została cena 1,000 reńskich srebrem .

— K u ry  er N orem bergski podaje szczegóły życia skaza­
nych. Szczegóły dotyczące Teofila W iśniowskiego jako znajome 
ju ż  z Okólnika Centralizacji opuszczamy ; o Józefie Kapuścińskim 
pisze co następuje :

Kapuściński miał lat 29. Od roku 1 835 był czynnym w ioz 
szerzaniu zasad demokratycznych. Zostawał w związku z emissa 
ryuszami rewolueyjnemi. W  czasie ostatniego ruchu powstał on
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jed en  z najpierW szych i zabił b u rm istrza  w P ilzn ie . Pojm any został

w Ł ysiej-G órze .
W raz  z niem i skazany został na śm ierć i w yrok m iał być ró ­

w n i e ż  w ykonanym , ksiądz którego nazwisko dzienn ik i rozm aicie 
podają. Jed n e  nazyw ają go W isło ck im , d ru g ie  M itrow iczem  , in n e  
K m ietow iczem ,k tó ry  jak  pow iadają b y ł także członkiem  T ow arzy­
stw a D em okratycznego. O n to zgrom adził w cy rk u le  Sandeckim  
około 2 ,0 0 0  g ó ra li, i ciągnąc na pomoc powstańcom  K rakow skim  
w pad ł na w ysłany przeciw  n iem u oddział wojska i zabił kom issa- 
rza c y rk u łu  B ocheńskiego. W y ro k  skazujący go na  śm ierć zm ie­
n io n y  został na 20 la t ciężkiego w ięzienia do fo rtecy , z powodu że 
an i A rcy-B iskup L w o w sk i, an i B iskupi Tarnow ski] i Przem yślski 
nie chcieli z niego zdiąć sakry .

SPBAW A W IĘŹNIÓW  POZNAŃSKICH.

P osiedzenie  dn ia  4 sierpn ia .

P osiedzenie zaczęło się  o godzinie S 'i w obecności tychże sa ­
m ych oskarżonych co wczoraj. P rezydująey przyw ołał W ładysław a 
E uzebiusza K osińskiego. O brońcą jego je s t p .  C re lin g c r, Kom- 
m issar? spraw iedliw ości z K rólewca.

K osiński u rodził się w 181 4 r .  w T argów ej-G órce, w obwodzie 
Szredzkim . S łuży ł w dragonach p ru sk ic h ; w 1835 r .  awansował 
na  poruczn ika . Po czterech  latach służby  w ziął d ym issyę , i prze­
szed ł do L a n d w e ró w , w  k tórych  dotychczas jak o  porucznik 
23 k lassy  pierw szego b a ta lio n u 'w  18™ p u łk u  zostaje. Kosiiiski 
przyznaw szy powyższe szczegóły odpow iedział na p unk ta  objęte 
aktem  zaskarżenia jak  następu je : Że by ł-cz łonk iem  T ow arzystw a 
A gronom icznego w Szrodzie ; —  o stow arzyszeniu  m yślistw a nic 
n ie  w ie d z ia ł; na polow aniach Jockeys-K lubu  znajdow ał się  jako 
g o ść , i jako tak i by ł w C zew ojew ie; —  on sam p ro sił A polina­
rego K urnatow skiego aby m u pokazał m u strę  w ojska polskiego. 
Z pism  dow iedział się o is tn ie n iu  Tow arzystw a D em okratycznego, 
a le  fałszem je s t jakoby  przez W olniew icza do niego b y ł przy jęty . 
Jeżeli zaś przy indagacyach policyjnych to w y z n a ł, pochodzi to 
s tą d ,  iż in k w iren t udaw ał p rzed  n im , że ty lk o  chodzi o ogólne 
przedstaw ien ie  czynu , a n ie  o w ym ien ien ie  osób . Po odczytanych 
m u zatem  zeznaniach M ierosławskiego i Szołdrskiego, sądził o n , że 
n ie  ty lk o  tego samego system atu  co M ierosław ski trzym ać się  był 
pow inien  , n ie  ty lk o  po tw ierdzić  zeznania M ierosław skiego, lecz 
jeszcze dodać n iek tó re  w łasne szczegóły, jak  na p rzyk ład  ż e b j ł  
p rzy jęty  przez W o ln iew icza ; że W oln iew icz  dał m u książk i To­
w arzystw a D em okratycznego; że te n ż e  w ystaw ił mu konieczną  
po trzebę  u tw orzen ia  zw iązku w celu p ropagandy zasad dem okra­
tycznych i w skrzeszenia P o lsk i, to je s t odzyskania należnych je j 
p ra w  od r . 1 7 72 gw ałconych , i dla tego zdaw ało m u się , że W o l­
niew icz chcia ł go nam ów ić do związku ; że to co przy in stru k cy i 
policyjnej o p rzyjęciu  Szołdrskiego zeznał, je s t tylko pow tórzeniem  
tego co od in n y ch  słyszał.

P rzeczytano ustęp  z in s tru k c y i policyjnej o przyjęciu Kosiń­
skiego przez W olniew icza , a Szołdrskiego przez samego Kosiń­
skiego w obecności M ałeckiego,

Poczein Szołdrski zapy tany  ośw iad czy ł, że n igdy o związku 
z K osińskim  n ie  m ów ił, an i też nie był przez niego przy ję ty .

M ałecki zapytany odpow iedział, że n ie  by ł przy p rzy jęc iu .
Przeczytano n as tępn iew łasno ręczn ie  przez K osińskiego napisane 

zeznanie następującej treśc i : « B yłoby rzeczą n iegodną gdybym  
chcia ł się zap ierać i u trzym yw ać iż żadnego n ie  m iałem  udziału  
w  celu  przyw rócenia Polski , chociażby to m i udało s ię , poniew aż 
z m ałą  liczbą członków p rzestaw ałem ; — by łoby  z ujm ą uczucia 
ho n o ru  zapierać s ię ;  —  przed, w ew nętrznym  sędzią pow stan ie  
nieszczęśliwego narodu  daje  się  u sp raw ied liw ić . Są przestępstw a 
k tó re  bynajm niej n ic kalają  , k tó ry ch  wym aga honor. W  tym

stosunku  zostaje pojedynek. M ianożby przestępstw a polityczne 
in n ą  m ierzyć m iarą  ? Jako P o lak , syn  polskiego jen e ra ła  , k tó ry  
podczas kam panii po lsk ie j odgryw ał ro lę ,  jakże m ogłem  być 
św iadkiem  bez udzia łu  w chw ili gdzie cała  Polska sta ła  w p ło ­
m ien iach . Muszę znosić wszyskie n as tęp stw a ; k to m iał odw agę 
popełn ić  przestępstw o , pow inien  też  m ieć odwagę ponosić k a rę . 
B ezstronność polityczna je s t n iepodobną u sędziów ; uważam  je ­
dnak za szczęście, że żyje w k ra ju  gdzie praw a są słuszne i gdzie 
można liczyć na łagodność panującego. » Kosiński n ie  zap iera ł 
m oralnego udziału  w celu przyw rócenia P o lsk i; co do tego jakoby 
należał do stow arzyszenia, obżałow any d a ł ty lko  n iepew ną odpo­
w iedz, ośw iadczając że ten przedm iot w-yjaśni jego obrońca. M ów ił 
da le j, iż  go in kw iren t do takiego zeznania nam ów ił, p rzedstaw iając 
m u że ono będzie korzystnem  dla niego.

Z M ierosław skim  poznał się przez Buchowskiego w 1846, k iedy 
w łaśn ie  chciał jechać  do K rakow a dla p ryw atnych  sw oich in te ­
resów  .

W ojskow e i strateg iczne w iadom ości zb iera ł , ale ty lko  dla 
siebie.

O  w yborze kom itetu  w listopadzie 1845 r .  n ic n ie  w ie d z ia ł, a 
tern bardziej n ie  b y ł jego członkiem .

Na przeczytane zeznania W iesio łow skiego , obrońca Kosińskiego 
ośw iadczył, że postępow anie to nie przez sąd y  p ru sk ie  d o k o n an e , 
n ie  ma praw nej legalności.

M ówił dalej K o siń sk i, że żadnych poleceń do studen tów  W ro ­
cław skich W iesio łow skiem u n ie  d a w a ł, i że w szystko jes t fałszem  
co mówi zaskarżenie o jego  sto sunkach  z E lżanow skim .

E lżanow ski p rzyw ołany o św iadczy ł, iż n ie  zna języka n iem iec­
kiego, chociaż ju ż  w tym  języku  b y ł badany .

N astąpiła z tego pow odu sprzeczka m iędzy obrońcam i a P ro k u ­
ra to rem  k ró lew sk im .

Sąd u stą p ił na naradę . Poczem P rezydująey  og łosił d ecy z ję  , 
aby E lżanow ski tłum aczy ł się w  języku  polskim .

E lżanow ski zapytany o stosunki z K osińskim  o św ia d czy ł, że 
poznał się  z Kosińskim  w r .  184 4 , przez N epom ucena Sadowskiego; 
że K osiński pośredn iczy ł w in teresie  p ien iężnym  m iędzy n im  a 
Przyborow skim  ; że o re w o lu c ji  z nim  nie m ów ił ; że w listopadzie 
1845 r .  o trzym ał list od N epom ucena Sadow skiego przez H eltm ana 
p isany i pow ierzony Sadow skiem u , a przez Sadow skiego oddany 
K osińskiem u d la  w ręczenia go E lżanow skiem u. L ist ten  donoszący 
o potrzebie przyśpieszenia r e w o lu c j i , on (E lżan o w sk i) nazw ał 
in s tru k c ją .

O d K osińskiego o trzym ał 100 talarów  , dw ie k artk i sym paty­
cznym  a tram en tem  nap isane i rozczyn do odczynian ia . Obie te 
k artk i by ły  zapieczętow ane w kształcie listów  ; H eltm an  pow ierzył 
je  Nepom ucenow i Sadow skiem u , a ten  K osińskiem u aby je  oddał 
E lżanow skiem u.

K antaka w spółobw inionego n ig d y  n ie  w idział. Jeżeli p ierw ej 
inaczej zeznał, to jed y n ie  z tego pow odu , że m u przytaczano takie 
zeznania K osińskiego.

N astępnie m ów ił K osiński , że M ierosław skiego n ieodw iedzał u 
Ja rochow sk iego ; że znalezione u M ierosław skiego no ty  sta tysty ­
czne on p isa ł, i tak-owe oddał K u rnatow sk iem u .

Na zebran iach , na  k tó rych  m iał być w ybrany  L iebelt na  członka 
rządu , n ie  znajdow ał się .

M ierosław ski zapytany odpow iedział > że m ówiono tylko o 
zdolnościach L iebelta  , czy zaś K osiński b y ł przy te m , tego m e 
pam ięta , a jeże li w poprzednich  indegaeyach to pow iedział, to d la  
tego iż-mu przedstaw iono  że Tyssow ski i K osiński tak  zezna li.

K osiński lak dalej m ó w i ł J e ź d z i łe m  do K rakow a , a le  na ża­
dnych  zgrom adzeniach nie byłem , i żadnej instrukcy! n ie  p isa łem .

Pokazano m u in s tru k c ję ;  odpow iedział iż je j  n ie  zna an i je j 
n ie  p is a ł ; że jego zeznania , jak o  tez M ierosław skiego by ły  s k u t­
k iem  odczytanych mu przy pierw szej indagacy i zeznań innych  

osób-.
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Na wniosek obrońcy odczytano zeznania Tyssow skiego.
P ro k u ra to r zw rócił uw agę że indagacya z Tyssow skim  odbyła 

się w październ iku  1846 r . ,  a z K osińskim  w lip cu  1846 r .
K osiński tak dalej m ów ił : Pow iedziałem  w praw dzie w inda- 

gacyach po licy jnych  że in s tru k c j ę dałem  W o ln iew iczo w i; że 
z Sadow skim  m ów iłem  o 1’russach  Zachodnich , a le  to wszystko 
je s t fałszem . Po pow rocie z Krakowa dopiero , p rzedstaw ił m u się 
M ierosław ski jako  pełnom ocnik  C en tra lizacy i; źe m ów ił m u iż 
było  jego  zam iarem  działać przeciw ko Rossyi w celu  przyw rócenia 
K ró lestw a po lsk iego ; że po to jeździł do K rakow a i lam się  na­
radzał ; że wtenczas M ierosławski daw ał mu dow ództw o w P ru ­
sach Z achodnich i p rzedstaw iał m u p lan  operacyjny , iż on nie 
p rzy ją ł tego dowództwa i ośw iadczył że ty lko  w przypadku gdyby 
rząd p ru sk i okazał s ię  n e u tra ln y m  w czasie pow stania przyjąłby 
n iższy  stopień  , na p rzyk ład  ad ju lan ta  przy  korpusie P ru ss Zacho­
d n ic h .

P rzyw ołany  S tanisław -Feliks Sadow ski o św iad czy ł, iż  to co 
zeznał p rzy  indagacyi py licy jnej było  potw ierdzeniem  zeznań Ko­
sińskiego, poniew aż m u tego ak ta  dano do odczytania.

Na p y tan ie  P ro k u ra to ra  odpow iedział K o sińsk i, że M ierosław ­
skiego w K rakow ie wcale n ie  w idzia ł, że m u dopiero  w Poznaniu  
M ierosław ski m ów ił że tam  b y ł.

N ie praw dą je s t  to co ak t oskarżenia  podaje o lancach .
P rezydujący  przyw ołał E m iliana  M oszczeńskiego i Józefa L i­

p ińsk iego  na  żądanie obrońcy .
L ip ińsk i u trzy m u je  że n ic  n ie  w ie o lancach an i o ostrzach.
M oszczeński odpow iedział toż sa m o ; —  zaprzeczał nadto  rze­

telności przytoczonych z e z n a ń ; —  o św iadczy ł, że n ie  rozum ie 
języka n iem ieckiego.

K osiński przyznaje  że znaleziono u  niego książk i i żerdzie.
N astęp n ie  przyw ołano dw óch b ieg łych  pisarzy i przedstaw iono 

im  in s lru k c y ę  znalezioną u  M ierosław skiego d la  kom issarzy 
obw odow ych i officerów , dla porów nania je j z pism em  znajdującem  
się  w ak tach  k tó re  Kosiński za sw oje p rzyznał.

P ierw szy  znawca d y rek to r kancelary i W a n d e lt  i d ru g i sekretarz  
C hodkiew icz ośw iadczają, iż  zdaje im  się  i e  oba te akta taż sama 
ręk a  p isa ła . O bydw a przytaczają pow ody objawionego przez nich 
z d an ia , i za rzetelność jego zaręczają w ykonaną przysięgą.

K osiński zaprzecza tem u.
P ro k u ra to r w nosi aby kom issarz sądow y przedstaw ił jeszcze 

raz znawcom  w spom nione pism a d la  udzielen ia  uzasadnionego
zd an ia .

Sąd przyzw olił na powyższy w niosek i wyznaczył kom issarza.
P rzyw ołani potem  zostali jako  św iadkow ie :
a) D y rek to r policy i D u n k ie r;
h) C ieśla K la rk ie w ic z ;
c) T racz S ch in d e l.
1° D u n k ie r ośw iadcza : że w lipcu  roku  zeszłego, jeździł do 

Sotineuberga dla w ybadania jednego  oskarżonego. Przy tej okazyi 
chciał badać Kosińskiego , ale m u D ąbrow ski pow iedział że K o­
sińsk i chce wszystko odw ołać co zeznał.

D ąbrow ski zaprzecza tem u i ośw iadcza, iż mówił D unkierow i sam  
od sieb ie , że uw ięzien i w S jn n e n b e rg u  m ogli s ię  w sw ych zezna­
n iach  pokrzyżow ać.

D alej mówi D u n k ie r, że także słyszał od Malczewskiego że k ilk u  
u w ię z io n y c h  w S o n n en b erg u , dało  sobie słow o ,n ie  mówić p raw d y .

M alczewski ośw iadcza iż lego n ie m ów ił.
Na w niosek P ro k u ra to ra  p rzyw ołany został d y rek to r  w ięzienia 

G rab o w sk i, d la  pośw iadczenia iż znalezioną została k a rtk a  k tó ra  
objaśni o teraźniejszych odw oływ aniach zeznań.

G rabow ski ośw iadcza, że je d n ą  k a r tk ę  oddał G ru n d m a n n  pew ­
nem u u rz ę d n ik o w i; d ru g ą  zaś on sam od K ow alskiego o tr z y m a ł; 
że obie te k a rtk i znaleziono na  dziedzieńcu .

Przeczytano jed n ą  z tych k a rtek . Zaczyna się  tak  : • Ja  Ludw ik 
B u rc h a rd t, e tc ., e tc . . . ;  zakończona je s t tem  sam ćm  nazw iskiem  i

datow ana w lipcu  tego ro k u . Z aw iera ona ośw iadczenie B urchardta  
że go p o lic ja  sk łon iła  do k łam ania.

G rundm ann  przyw ołany , m ów ił : « Znalazłem  k a rtk ę  na dzie- 
dzieńcu i oddałem  ją  urzędn ikow i w ięzienia . Skąd ona pochodzi 
n ie  w iem .

G rabow ski robi uw agę że L udw ik  B u rch a rd t n ie um ie pisać.
P ro k u ra to r przedstaw ia lis t w k tó ry m  M ierosław ski m iał w y­

znać co go skłon iło  i in n y ch  do o dw ołan ia .
M ierosław ski przyznaje  l is t  pisany przez niego do D unkiera 

w języku  francuzkim .
P rzyw ołany został tłum acz franeużk i, p rófessor F rancezon .
T en tłum aczy lis t z którego pokazuje s ię ,  że M ierosław ski całe 

śledztw o prow adzone w’ tej sp raw ie  k ry ty k u je , i oświadcza iż  je s t 
daleko zaszczytniej w in teresie  w łasnej praw dy k łam ać, jak  w  in ­
teresie  cudzej praw dy być rzetelnym  ; że co się dotyczę jego  w ła­
snej osoby, to on sw ego zeznania n ie  cofnie ; co do in n y ch  wszy­
stko  natychm iast odw ołać je s t gotów , ja k  ty lko  oni ośw iadczą iż 
s ię  pom ylili gdyż na ich  zeznaniach się  oparł. P . F rancezon nie 
w ykonyw ał przysięgi.

2° S chindel m ów ił, że K osiński kazał m u rob ić  sztachety  z jo ­
dłow ego drzew a, 4 łokcie  i 6 cali d łu g ie , m iały one być ustaw ione 
około pałacu  : o lancach w cale n ie  m y ś la ł ; iż zachęcał K osiń­
skiego aby użył trw alszego drzew a dębow ego, a le  K osiński chciał 
aby sztachety  by ły  z drzew a jod łow ego .

Przeczytano św iadkow i p ro tokó ł na drodze policyjnej sporzą­
dzony do którego zezn a ł, iż  sądził że to  by ły  lanoe. Sch indel za­
przeczył aby m ów ił przy indagacyi o lancach.

3" K larkiew icz pow iada że się  w ynajął na rok  do K osińsk iego ; 
że około Z ie lonych-Św iątek  1845 r . ,  kazał m u K osiński robić 
sz tachety , że zrob ił 20 m endlów  sztachet 4 łokci i 6 cali d łu g ich , 
słupy  i p o d w alin y ; że m iały być z jodłow ego d rz e w a ; że zrobił 
20 słupów  dębow ych i w tem  w szystkiem  n ic  podejrzanego n ie 
dostrzegł.

Na żądanie obrońcy znow u został p rzyw ołany .D unkier, aby zdał 
sp raw ę jak im  sposobem w ym ógł p iśm ienne w yznanie na K osiń ­
skim .

D unk ier odpow iedział, że kiedy z własnego popędu m ów ił z Ko­
sińskim  i nak łan ia ł go do przyznania się , Kosiński żądał aby mógł 
w yznanie swe uczynić na p iśm ie ; D unkierow i się  to n ie  zdaw ało i 
zw rócił uw agę Kosińskiego że go i tak do p ro to k ó łu  powołać m u si; 
że K osiński obstaw ał p rzy sw o jen i, i stąd  pow stało pism o. D unkie i 
ośw iadczył dalej iż  K osińskiem u zakom m unikow ał zeznanie M ie­
rosław skiego, i m ów ił m u że au stry ack ie  w ładze rów nież p rzy­
sła ły  p ro tokó ła , a le  do tego w szystkiego nie u żyw ał ani ob ietn ic 
ani g róźb . Toż samo in n y m  obietn ic n ie  czyn ił [np. L ip ińsk iem u  
ja k  to tenże dzisiaj u trzym uje). Za rzetelność tych zeznań D unk ier 
w ykonał p rzysięgę.

P rzyw ołany sto larz  N . N . jak o  zn aw c a , na o k azan e m u  jako 
corpus d e lic t i  żerdzie , ośw iadczył : ° żerdzie te  mogą być użyte 
rozm aicie, ale na lance n ie są p rzy d a tn e , bo są za c iężk ie , za k ró t­

kie i za g rube .
Znaw cy tego n ie  pociągano do przysięgi.
\V  tem  m iejscu odczytano zdanie znaw ców  pisarzy . C i pow tó­

rzyw szy to  co w przód ośw iadczyli, zaręczają za rzetelność w yko­
n an ą  przysięgą.

O brońca sprzeciw iał się  zdan iu  znaw ców .
Poczem  Prezydujący solw ow ał posiedzenie o godzinie 2iej po 

p o łu d n iu .
( D alszy  ciąg nastąpi)-

—  D n ia  14 sierpnia r . b . od b y ło  się  rozdaw anie n ag ró d  
w  Szkole Polskiej na B atign olles. Brak m iejsca niepozw ala  
nam  dziś podać szczeg ó łó w  dotyczących  lego  p rz e d m io tu . 
Podam y je  w N u m erze następnym . _______ _
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